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165.
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową złp . 20 kwartalnie*

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

AMSTERDAM. —  D n ia  13 czerw ca. —  Odbyt na wczo­
rajszym targu był m ały, bo kupowano tylko na konsu- 
m o; ceny następujące: JPszenica polska 129 fu. biało- 
pstrokata 425 Fi. (52i§ złp. za korzec), ditto 130 fn. 
pstrokata 405 F I., ditto 12? fn. poślednia 385 FI. —  
Żyto 122 fn. praskie, 170 FI.

LONDYN. —  D n ia  12 czerw ca. —  Ciepła pora ćzasu- 
sprzyja bardzo zasiewom jesiennym a mianowicie pszenicy^ 
tymczasem zboża jare cierpią na tern i gospodarze z 
upragnieniem wyglądają deszczu. —  Na dzisiejszym tar­
gu nie miała pszenica pokupu, a chociaż niektórzy w ła­
ściciele. oddawali ją tańiej o 1 do 2 s, niewielu jednak 
było  nabywców. Jęczmień bez odmiany. Owies dobry 
stałą trzyma cenę. f łrocb i fasola bez pokupu. W lywt 
tygodniu dowieziono z pagranicy: pszenicy 18,100; jęcz­
mienia 1200; owsa 2950 kwarterów.

sie* w tym więc czasie każdy dzierżawca obowiązany jest  
koniecznie, u ło ży ć  się z towarzystwem wyrobów zbożo­
wych' o dostawę pszenicy i takową dostawić, inaczej kro­
ki exekucjine przeciw niewypełmających zarządzone  
będą.

W  ro zm a ito śc ia ch  lw o w sk ic h  z n a jd u je  s ię  n a s tę p u ją '  
cy a r t y k u ł  z  p o w o d u  z a ło ż e n ia  <r P o z n a n iu  h ib lją -  

te k i  p u b l i c z n e j  p r z e z  E d w a r d a  R a c zy ń sk ie g o  ••
Z  P o z n a n ia .—  Przykładanie się w miarę s i ł  i w jakim- 

kolw ifk  względzie  do dobra ogó łu ,  jest zaiste jednym 8 
najpiękniejszych i najszlachetniejszych czynów człowieka.  
Szanownym przeto jest członkiem  sp o łecze ń s tw a , kto 
cierpiącemu nędzarzowi litośną podaje rękę , albo tez w 
obronie krew swoję przelewa. Ale czesc —  czesc nade-  
wszystko m ężo m , którzy świętym ku naukom przejęci 

k a p a łe m , na rozszerzeniu pomiędzy współziomkami oswia-
_ • c _________ dc  a r  n i l .  t rilQOY

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

—■'W njedzieię odbyło się w  obozie w  obec N. Pana i 
w ielu  dostojnych osób nabożeństwo z podziękowaniem  
Najwyższemu za zwycięztwa udzielone orężowi rossyj- 
skiemu. Następnie chorągwie zdobyte na nieprzyjacielu 
oh wwożone były no głównych ulicach miasta.
— J. -K. M. W . X . S a s k o - Wejmarski znajdował się z or­
szakiem swoim dnia onegdajszego na teatrze narodowym, 
W czasie wystawienia opery /  /  o ln y  S trze lec .

   Kommissja rządowa przychodów i skarbu wydała pod
dniem 3 b. m. r o z p o r z ą d z e n ie : ----- że , gdy ceny na
pszenicę przez zadłużonych dzierżawców dóbr rządo­
wych, towarzystwu wyrobów zbożowych w Warszawie do­
stawić się mającą, okazały się dla tychże dzierżawców me-  
powabnemi, i dla tego właśnie Żaden zm ch  pszenicy rze-

• 1  i __‘ L  .  A  J  1 A J  . - T . ir f  a L a  f  ń  ITT o
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czonemu towarzystwu nie dostawił; odtąd przeto towa­
rzystwo to o cenie dostawić się mającej przez dzferzaw-ł Z Y b l W U  I U  u  U t l l i c  j  .  ,  i

ców pszenicy, samo z temiż dzierżawcami umawiać si 
będzie ,  a wydane im na dopełnioną dostawę kwity sznu­
row e, w kassach głównych wojewódzkich za kompensatę  
zaległości dzierżawnych za lata 1 8 iy  będą pizyjmowa-  
ne. Zapowiedziano przytem, iż exekucja zaległości na 
dzierżawcach, ty lk o  przez tygodni osin po oięczeniu m 
niejszego urządzenia respective dzierżawcom, zawiesza

ty1, tego najwyższego śmiertelników skarbu, trudów i ma. 
.•„it., nip szczędzą ! Narodowi naszejątku n ie  szczędzą ! Narodowi naszemu —  słusznie I o- 
lak  przed światem chełpić się z tego może —  nie zb y ­
wało nigdy na mężach, których tak slach.etne ożywiały  
uczucia.- W  innych krajach, zakłady naukow e są po
większej części dzie łem  panujących, u nas przeciwnie  
wznosiła je  zawsze —  częstokroć nawet srod wrzawy  
wojennej —  chwalebna gorliwość prywatnych. Jan Zamoj­
ski w tym samym czasie, w  którym g r o m i ł  nieprzy­
jaciół ojczyzny, podpisywał dyplom założenia a k a d e ­
mii w Zamościu. Radziwiłłowie, Maciejowscy, 1  omiccy,  
i inni poświęcali tysiące na kształcenie m łodzieży p o l ­
skiej w uniwersytetach zagranicznych; z me mniejszym  
nakładem i staraniem ściągali uczonych cudzóziem cow do 
Polski wyszukiwali obdarzonych wyźszemi zdolnościami 
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•odaków , torowali im drogę do godności, i zaszczytów wrOCiaKUW 5 l U i y n m .  ---- ” \ , o , . , . , • 1

ojczyźnie , i nie dopuszczali nigdy, aby talent jaki w ukry­
ciu nikczemnie miał zwiędnąć. Możniejsi obywatele dawne,  
Wielko polski, "nie dając się nigdy w niememu ohar dla 
ojczyzny mieszkańcom innych prowincji potężnego n ie ­
gdyś narodu naszego wyprzedzić, i na tej^drodze^cnot

syl 
sl
W  V V  i e i K . i c i u u i a \ 7 W j  v»  . - - -  J  .  .  .
tworzyli sławne w czasie swoim szk o ły  w Turobinie i 
Szczebrzeszynie; wielu uczonych cudzoziemców zaszczy­
cali  sw oją  przyjaźnią. Andrzej Rrycki arcybiskup gme-
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źn ie n sk i , b y ł  dobroczyńcą Janickiego, owego Jan ick ie­
go, którego lutnię łacińską nawet za granicą wysoko ce­
nią. Dawne gymnazjum poznańskie w znios ła  ręka wie­
cznej czci godnego kap łana  Iiubrańskiego, biskupa po ­
znańskiego. Tysiące ukształconej już i kształcącej się 
jeszcze m łodzieży w gymnazjum leszczyńskiem, zawdzię­
cza wychowanie swoje twórcom tego instytutu, pamiętnej 
pod każdym względem w dziejach narodu  naszego ro ­
dzinie Leszczyńskich. Ale k tóżby wszystkich przyjaciół 
o św ia ty , tych dobroczyńców rodzaju ludzkiego w tych 
stronach wyliczył ? —  Wady rządu , podłość niektórych 
nikczemnych wyrodków, n ap a d y  dzikich hord  azjatyckich, 
z którem i się Polak m usiał ustawicznie ucierać, zatarły 
nawet ślady usiłowań i poświęceń wielkich mężów. Atoli 
wdzięcznością p rze ję ty  rodak  błogosławi popio ły  p rz o d ­
ków, prawych obywateli. —  I  w naszych czasach szczycie 
się może prowincja t a , naśladowcami Lubrańskicb , Le­
szczyńskich , naśladowcami Czartoryskich, T o m ic k ich ,  
Z ału sk ich ,  Ossolińskich, i innych. 2 y ją  oni 
w pośród  nas, znamy chwalebne ich czyny dla dobra o- 
światy powszechnej,  chociaż się z niemi tają. Przejęci 
duchem wielkich wzorów swoich , a wszyscy równie szła- 
chetnemi ożywieni uczuciami, jedni z pomiędzy nich dla 
tej wielkiej sprawy robią z roskoszą ofiarę z udzielonych 
im dobrotliwie od opatrzności dostatków, drudzy  z mo­
zolnie zapracowanego grosza. Nie obrazim y zapewne 
sk ro m n o śc i ,  wymieniając jednego z tych szanownyth m ę­
żów', o ile nas dzieła jego p o d  wszystkich podpadające 
oczy ,  do tego upoważniają. Jest nim E dw ard  hrabia R a­
czyński. Do wiadomych już  zasług swoich w zawodzie 
obywatelskim i literackim,, k tó re  towarzystwo uczone 
warszawskie, przybrawszy go do grona swojego, godnie 
oceniło ; p rzyda ł  ten  zacny mąż nową, nie poślednie j­
szą bez wątpienia,, obdarzając miasto Poznań bibljoteką 
z wielkiemi przez  lat k ilka nak ładam i i m ozołem  zbie­
ra n ą ,  wraz z gmachem najwspanialszym w mieście naszem, 
tudzież z s ta łem  na zawsze uposażeniem. Zbyteczną b y ­
ło b y  tu rzeczą, chcieć dowodzić, j a k  zak ład  podobne­
go rodzaju dla Poznania i całej prowincji użytecznym 
stać się może.' Aby się o tej rzeczy p rzekonać,  dość 
będzie rzucić okiem na n iek tóre  p rzy k ład y  w dziejach 
świata., P to lom eusz F ilade lf  przez  założenie bibljoteki 
alexandryjskiej przeniósł język  i muzy greckie do swo­
jego  państwa. Nasi Załuscy bibljoteką swoją wskrzesili 
obum arłe  w Polsce nauki,  i przygotowali u nas drugi 
w iek złoty, n a u k , pod S tanis ławem Augustem. —  N ieda­
wno Ossoliński założoną we Lwowie b iblioteką zapewnił 
sobie błogosławieństwa) najpóźniejszej potomności.  T asa -  
ma wdzięczność czeka wspaniałomyślnego założyciela bi- 
Mj pteki poznańskiejr—Jbtwartą  dla k ażdego chcącego z 
niej korzystać: od dnia 2. z. mi który  jako ct2Teń~ńuńenin 
Atanazego) Hr..  Raczyńskiego, brata  założyciela, byT'tra 
to przeznaczonym ,, oby. najobfitsze dla dobra powszechne­
go wydawała owoce, tę jedyną upragnioną ii najwyżej ce­
nioną nagrodę szanownego jej twórcy ! Pom nik ten, k tó­
ry m  uwspanialił mury, Poznania, obok  tych ,  k tóre  przy 
świątyni pańskiej; upoważnią cześć Mieczysława i Bolesła­
wa, a k tóre  gorliwość mianowicie zamożniejszych'obywa- 
teli, ożywionych duchom. Sułkowskich, Okęckich; i i n ­
nych. zapewne w krótce  nam. ujrzyć dozwoli ', obok wznio­
słych: swoich: celów,, zwracać zaiste będą na s ieb ie 'uw a­
gę nie jednego podróżującego- cudzoziemca, k tó ry  dotąd 
mijał, miasto. nasze- dla braku, w- niemi piękności) archite­

ktonicznych. —  Cześć wspaniałym m ę ż o m !— 'Wspaniałym  
i po śmierci s łońce św ie c i! —  J

ROSSJA. —  ś? Petersbui-ga d n ia  8 czerw ca . __  Przez
ukaz wydany do k an to ru  dworu datowany w Warszawie 
d. 11 maja v, s. raczy ł N. Pan mianować damami ho 
norowemi N. Pani,  Panie Marję Bronie, m ałżonkę wiel­
kiego marszałka dw oru  polskiego i h rab inę  Izabelle S o­
bolewską, m a łżo n k ę  prezesa rady  administracyjnej króle­
stwa. Przez inny^ ukaz tćjże daty do kantoru  wydany" 
raczył N. P an  mianować pannami honorowem i N. Pani 
Panny  Zofją I l a u k ę ,  Nadeżdę Lew icką,  hrabiankę R 0- 
zalję M ostowską, .h ra b ian k ę  Melanję Grabowską Zo­
fją R ic h te r ,  L aurę  R autenstrauch  i hrab iankę M arję’ Kra­
sińską.
—  Przez  dwa ukazy z Warszawy do kan to ru  dworu d. 
15 i 17 maja r. s. wydane, raczy ł N. Pan mianować szam- 
belanami kam erjunkra  ś ięcia G aliczyna, zostającego w 
kancellarji wojskowej J. C. M. W. X. Cesarzewicza i rad- 
cę kolegjalnego kam er ju n k ra  T b . Fencb, zostającego w 
kolegjum sp raw  zagranicznych.
—  Rozkazem dziennym i d .  12 maja v. 8. raczy ł N. Pan 
mianować adjutantami swenii jenerała porucznika Richtera 1 
dowódzcę dywizji połączonej gwardji grenadjerów kor­
pusu rezerw ow ego, zostającego pod rozkazami N. Ce­
sarzewicza; porucznika Alcxandrowa z p u łk u  kiraserów 
gwardji podolkiej ; pu łkow nika  K lupfel z p u łk u  kirase­
rów gwardji p o d o lsk ie j ; pu łkow nika  xięcia Woroniec- 
kiego, z p u łk u  ułanów gwardji N. Cesarzewicza; p u łk o ­
wnika Tirnirjazewa 1. z p u łk u  gwardji huzarów grodzień­
skich; pu łkow nika  Grabbego 3. z p u łk u  litewsk. gwardji 
piechoty; pu łkow nika Qwandra z w-ołyńskiego p u łk u  gwar­
dji piechoty.
•—  P szc zo ła  p ó łn o c n a  wydawana przezP . Bułharyna umie­
ściła wyjątek z listu, p isanego z W arszawy, a opisującego 
koronację N. Pana. Wyjątek zakończyła temi słowy: 
’’Dzień  ten pozostanie w iekopom nym  W rocznikach Pol­
ski.  Potwierdza stanowczo b v t  i oznacza na zawsze 
granice królestwa polskiego. Koronacja położyła  pieczęć 
na n ierozerw alnem  przym ierzu  dwóch bratn ich  narodów: 
korona rossyjska na głowie Króla Polskiego jest symbo­
lem pomyślnego połączenia i oznacza, że dwa różno- 
imienne n a ro d y ,  odtąd stanowićbędą jednę rodzinę pod cie­
niem jednej  i tejże samej ojcowskiej w ładzy ., ,

Z  O dessy d . 4. czerw ca . —  Dnia dzisiejszego zało­
żono kam ień  węgielny pod gmach giełdy odeskiej, któ­
ry  będzie wystawiony na wzór pałacu Alexandra w Car- 
skiem siele.
—  W ostatnich dniach maja p łacono w Odessie pszenice 
a rnau tkę  po 7 do 1 0 ,  pszenicę ozimą po 7 do 9 ,  żyto po 
6 do 7 , jęczmień.-po %  owies po 7 do 71, grochy po

ruElTT za czetw.
W Odessie og łoszono ,  że życzący sobie osadzać na 

gruntach swoich przyby łych ,  z Turc ji  Bułgarów mogą się 
w tej, m ierze  zgłaszać do wyższej władzy.

- Rząd. o trzym ał dla m uzeum  w Kerczu ka­
mień mai m u ro w y , znaleziony na miejscu, gdzie niegdyś 
było  dawne P onticapeum , grecki napis wyraża: E xisias  
z  B y zn n c iu m , syn  D a lo p s ic h a  p o ś w ię c ił  te n  pom nik  
W e n e rzc  n a  g rob ie  sw ego  ■ b ra ta  P h ra s id e m a . , ,  Wnp- 
sząc zer kształtu  l i t e r ,  napis tern należy do rzędu pom­
ników,. k tó re  na 2 lub 3-. wieki-' is tn iały  pi-zed narodzę-- 
niemi Chrys tusa-
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—  Z  T P arny. —  List w. wezyra do Hussein paszy któ- 
ryśm y przejęli , naucza , źe sam w. wezyr został lek­
ko ran iony  kulą w nogę. W. wezyr pisze w tym liście, 
ze m usiał się narażać na niebezpieczeństwo, dla dania 
p rzyk ładu  swoim paszom, niechcącym naśladować je n e ­
rałów  rossyjskicb, których widać zawsze na czele wal­
czących.

A U S T R IA .  — Z  W ied n ia  dnia  1 8  czerwca. — N. Pan da­
row ał k ró les tw u  Dalmacji z powodu drożyzny artykułów 
żywności i5o,ooo r .  w  mon. sr.
- -  Groniec Smirnenski wychodzi teraz zc stemplem tu re ­
ckim 1 napisem na n im  G asetai Ism ir.

W E e n a t k a c h  wyszła r. 1 8 2 8  Igrammatyka rossyjsko- 
ormjanska ułożona przAz P. Mina Mendizzi.
4 ^  .pisniie perjodycznem Biblioteca italiana z lutego r.
b. znajduje się wiadomość o dziele M achine nópe, które 
przed 3°° la ty  wydal był Fausto Veranzio w  łacińskim, 
Włoskim, hiszpańskim i niemieckim języku. Opisał on 
machiny swego pomysłu, o k tórych  zastosowaniu W łosi,  
F rancuzi,  Hiszpanie i Niemcy, chociaż w ich jeżyku pi- 
sały p izez lat 3oo ani myśleli. Radził im stawiać mosty 
wiszące, mosty łańcuchowe, a dopiero w naszych czasach 
w ystaw ił  Anglik Brown p ierw szy  most łańcuchowy. Ste- 
paki uważał Veranzio za najużyteczniejsze dla użycia sił 
ludzkich, a dopiero we 3oo lat i to znow u Anglicy za­
prow adzi h  je w domach kary , Veranzio o pisy w ał statki 
w odne z kołami, a dopiero w  tych latach zaprowadzono 
je  we Francji  na Rodanie i  na Sekwanie. Już  przed 3oo 
la ty  nauczał Veranzio takiego sposobu przymocowywania 
walu? do powozów, jakiego dziś w  Anglji zaczęli używać. 
vViedzial także o poprawionym spadochronie, k tó ry  do­

p ie ro  Panna G arner in  w podróżach nadpow ie trzuych  za­
stosowała. “ J

FRANCJA. —  Z  P a r y ż a ,  d n ia  10 czerw ca. —  Na po­
siedzeniu izby deputowanych w dalszym ciągu narad nad 
budżetem wydatków miał P . Cormenin przez godzinę 
mowę o radzie stąnu, jej obowiązkach administracyjnych 
i sądowniczych j  w końcu żądał reorganizacji tej magi­
s t r a c y .  Minister oświecenia P. Vatismeriil odpowiedział 
na jego uwagi i dowodził, że teraźniejsza rada stano przy 
ciągle pomnażających się pracach ja k o  w kraju  konsty­
tucy jny 111 > jest nieodbicie potrzebna. Izba poprzestała 
na zredukowaniu etatu rady  stanu z 500,000 fr. na 
400,000 fr. —  Minister spraw zagranicznych P. Portalis 
u t rz y m y w a ł ,  że w jego wydziale Żadne oszczędności nie 
dadzą się zaprowadzić, tćm bardziej,  iż Francja w sto­
sunku z innemi krajami, bardzo m ałe  przeznacza summy
m i n i s t e r ^ ? 13'1’ Z a  P.r z 3'k l | d  P o t o c z y ł  Angljg , g d z ie  
i l e i  s p . „ ,  z a g r a n ic z n y c h  na  s a m e  t a j n e  w y d a tk i  z o ­
s t a w io n ą  ma do r o z r » , i , „ „ ;  J T g __^ « "ma corocznie summę 1,500,000 fr.
G R E C JA . — W  Gońcu Smirneńskim z 
tam y Prezyden t otrzymał od marszałka MMson"’m / j f jn  
franków-- jako częsc resztujących subsydjów francuzkich 
Połowa tej summy przeznaczona jest na uprawę ról s n u ’ 
stoszonycli.  W  Argos zaczęły się w ybory  na reprezen 
tan tow  do kongresu narodowego. Powszechna opima pra 
gnie, aby samego prezydenta wybrać na reprezentanta • 
jakoż ci co tem u byli  przeciwni, chcąc liiechcąc musieli 
się w y me sc z miejsc gdzie się w ybory odbywały Potem 
•wybrano prezydenta  jednomyślnie reprezentantem naro­
du. Rząd obawiał się, aby w  Calayrita nie wybrano Zai 
rniego, k tó ry  ztamtąd jest rodem, wyznaczył zatem kom- 
missję, k tóra  ma się postarać o oddalenie Zajrniewo od 
w yborow . W  Eginie mówiono, ze prezydent m?’a a  celu

wyjednać od deputowanych na kongresie narodowym o- 
swiadczenie, iz kongres drfjióty nie może się zatrudniać 
sprawami narodu; dopoki granice Grecji nie będę ozna­
czone; potem ma kongres prosić prezydenta, aby dalej 
krajem tak rządził jak dotychczas. Marszałek Maison 
objeżdża Moreę.

N IEM C Y . W  Eslingen obchodzono d. 8  czerwca po­
wszechne święto śpiewów, którego zamiarem jest połączyć 
w  jedną całość rożni; i te  towarzystwa, istnące w  kraju  
w irtem berskim i inni ch okolicach w  celu uzacnienia i  
ożywienia pieśni kościelnych i narodowych. Już zrana 
przybyło  do miasta m n ó s tw o , ludzi tak wieśniaków, jak 
z miast naw et odległych; zdała słychać było odgłos roz­
maitych śpiewów. Były to towarzystwa śpiewu (Lieder-  
kraenze) z Aichelberg, Besigheim, Bocblingen, Geislingen, 
Goepingen, Hall ,  Kirchheim, Ludwigsburg ,  M arkgroenin-  
gen, Reutlingen, Sztutgardu i innych, które połączyły się 
z towarzystwem eslingskiem w  domu gościnnym pod Ła­
będzią. Kilka tow arzystw  z innych  miast przysłało ty l ­
ko niektórych swoich członków. Z domu gościnnego ca­
ły  orszak, z 7 0 0  śpiewaków złożony, udał się do kościo- 
ła, gdzie w  obec 45oo słuchaczów wykonali śpiewy chó­
ralne.
- -  Podr i żujący na wschodzie Anglicy H ak i Clarke prze- 
przekonali się, że m arm ur polerowany dłużej stawia opór 
w pływ ow i powietrza, niż sam granit.
— Doświadczenie przekonało, że na powierzchni gąsienic 
(Phałaena bombyx) znajduje się jad nader szkodliwy.'Chło­
piec oczyszczał drzewa z gąsienic, oczy ręką potarł, do­
stał zapalenia ocz i zupełnie ociemniał.

Z instrukcji danych posłom, k tórzy  do Stambułu po­
płynęli, donosi Powszechna gazeta niemiecka a z nićj ga­
zeta  ̂Rządowa pruska między in n e m i : Żądać będą, aby 
granice Grecji stałego_ lądu rozciągały się od zatoki V 0 I0  
do góry Of liry, od tej do- zachodniego cypla Agrafy, sta­
nowiącego punk t ,  łączący tę górę z górą Pindus. Dalej ma 
isc granica przez rów ninę Aspropotamus, ku  południowi 
do  ̂ Łeontitos ,  przez Macrinoros do Zatoki ambradejskiej. 
YY szystkie kraje na południe od tej linji mają należyć 
do Nowej Grecji.  Rów nież mają do niej najeżyć w y -  
sPy> zwane Cykladami. Żądać mają posłowie, aby P o r ta  
poprzestała na  corocznym haraczu 1, 5oo, 0 0 0  piastre w któ­
r y  jej Grecy płacić będą i na wynagrodzeniu mieszkań­
ców muzułmanskich za stracone własności. Rząd wewnę­
tr z n y  będzie w  ręku  Greków, ale najwyższa nad nim 
władza souperainete pozostanie p rzy  Porcie. Każdy no­
w y  naczelnik na dowod lennosci odbierać będzie inw e­
sty turę  od P o r t y , a gdy obejmie rządy zapłaci oprócz 
haraczu zwyczajnego jeszcze' jednoroczny. G recy  będą 
niezwłocznie wezwani do zawieszenia broni etc.

S tany brunszwickie zwołane na dzień 2 1  maja przez 
wydziały sejmowe, uchwaliły  w  dniu  tym adres do xię- 
cia bruuszwiekiego, swego panującego, z uwiadomieniem 
go w  ^wyrazach pełnych uszanowania, że zmuszone są 
poddać pod rozsH-sjguienle związku niemieckiego, czy 
nadana w  czasie opieki zgodnie z życzeniami dawnych 
stancrw_ przez króla angielskiego, jako opiekuna, konsty­
tucja, jest obowiązująca, lub nie. M ów ią ,  że związek 
niemiecki juz zajmuje się tą sprawą i że xiąże brunszwi-  
cki p rzyrzek ł stanom przywrócić dawną konstytucje, lecz 
źniejszćj 3  213 zaPrz3rsN2 enie i w ykonan ie  ustaw y pó-

PRUSSY. Z  B e r lin a  d. 18 czerwca. —  Król J. min-, 
nowa/ członkami sądu appellacijnego w Poznaniu. ^ z 4l6w 
lopolsk iego ',  Chełmickiegó , Bajerskiego, eto,- *
—  lowarzystwo mające' na celu cKodowVnieY ujeżdżanie

ścigi konne w monarchp pruskiej.- O d b y ły  sig d. 17
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e r.er>vca przed południem i>a przestrzeni p o ł mil. d łu ­
giej i trybunami dla widzów przyozdobionej. Kroi J. 
K. Cesarzowa rossyjska, H ążfta dworu królew skiego, 
xiezua lignioka, xiąże Anhalt Dessau z m ałżon ką, xią- 
•2e sasko-koburski Gotha uświgtnili widowisko to sw o­
ją obecnością. Gonitwy b y ły  dwojakie, jed n e , do któ­
rych należało 5 koni, były bez przeszkód na otwartejdf odze; 
drugie do którego 4 koni należały , odbyły się na drodze 
z przeszkodami. Dwa k o n ie , które zwycięstwo odmo- 
s ły , kupiło towarzystwo wspommone na 500 Iryurysdo- 
rów i akcjonariusze towarzystwa, wygrają je  przez lo ­
terie. Mnóstwo osób' z Berlina i Potsdąmu przypatrywa­
ło  się temu widowisku. Dnia jutrzejszego odbywać się 
będą wyścigi koni zagranicznych.

cochodem jego ma być przepisywanie nót muzycznych,
bardzo zręcznie w ykonyw a.;’

Co słyszę! tak znakomity autor będący dumą całej 
Europy, czas' mechanicznej poświęcając m ozole, okrada 
myślącą ludzkość z ow oców  swojej wyobrazili i  czucia!” 
Zawołał z uniesieniem  kuchm istrz koronny.

Mam kilka od mamy m enuetów  przepisanych jego rę­
ką i  chowam je jak jakie relikwje odezwała się pię­
kna hrabianka Traversier, późniejsza małzónka kuchmi­
strza.

WŁOCHY. —  Z Rzymu, d n ia  30 m a ja . —  Ponawiające 
sie  niemal codziennie trzęsienie ziemi przejmuje strachem 
mieszkańców gór albańskich. R ozeszła sig pogłoska ze 
z góry Monte Caro m iędzy jeziorami Neim  i Gandolfo 
wybuchnąć ma wulkan; gdyby istotnie między kraterami, 
•zapadłemi, w miejscu których znajdują s,g owe jeziora, 
nowy zjawił się krater, najpiękniejsze wille byłyby wy­
stawione na zgubę. Rząd w ysłał badaczow natury, aby 
zdali sprawę o zmianie koloru wody owych jezior i o na­
gleni jej opadnięciu.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

Zapani będąc zaszczytem płci swbjej wynagradzasz mu 
jći im ieniem  tę ofiarę, którą daniom jej sposobu myśle­
nia zapalił w  N ow ej H o lo iz ie” rzekł z grzecznością W ie- 
lo h ó rsk i, całując w  rękę Hrabiankę.

Rozmowa tym czasem, jak zw yk le w  salonach pary­
skich, toczona z całą Okazałością d o w c ip u , wdzięku, wy­
m owy i smaku na inny skierowała się przedmiot. Za­
częto rozmawiać o nowej trajedji, o ostatnim balu ma­
skowym  w  W ersalu , o wpadm em u w niełaskę ministra 

o I w j  reform ie trzew ików . Z przedmiotów ważnych 
nizechodzono na czcze now ink i, mody i zupełnie zapo- 
PA  „ R mi ssie T aki jest charakter Francuza, gotow

czcze iiow uik i, x ~ —r,
mniano o R oussie. T aki jest charakter Francuza, gotow 
zipałem  uczuć najślachetniejszych u n .^ c jię^ d o  najwyz-

jPoznanie się W ielohórskiego z Janem Jakóbem Rousseau  
W icloliórsk i kuchmistrz koronny będąc w  Paryżu, u- 

słyszął, że sławny Rousseau jest w sto licy  francuzkiej. 
Znał L w ielbił z dzieł tego filozofa genewskiego, lecz chciał 
osobiście go noznać. Trudną jednak było rzeczą zabiac 
7 iiaiomość z tym, który unikał ludzi, a najwięcej w ie l­
kich panów nie lubił. .W ieloh órśk i dowiaduje się o sto­
sunkach autora Nowej H elo izy , w ęzyscy ubogim go m ie­
nia lecz jak często bywa, dum nym .przy ubóstw ic. bla 
chetnie myślący Polak chciałby mu chętnie pom ocy sw o-  
iei udzielić, lecz jakże poznać się z Roussein- W ięcz o 
filcow ać mu dar jaki byłobyto obrażać w  mm godność 
człow ieka, którą ten  jenjusz francuzki nad wszystko prze-

n ° N a  wieczorze u xiężnśj *** W ielohórśk i zw rócił u -  
m yślnie rozmowę na Roussa. „ R zecz  dziwna! z w o ła ł,  

ze największy z żyjących autorow francuzkich, w  u  ̂
aim ak słyszałem , znajduje się stanie A utor n ieporó­
wnanego Em ila na lepszy los u ziom kow sw oich  zaslu- 
4vl ” --  , U bóstw o jest powszechnem przeznaczeniem je- 
nniszów  ” odpowiedziała xiężna, zarum ieniona m im ow ol­
nie zarzutem uczynionym  jej ziomkom. „R ousseau  j 
dnak jest dobrow olnie ubogim. N ie chciał przyjąć ofia­
row anych mu tylekronrhr a_m cdawno za podo-

b“ y m e  m o i l 'S f f l K . t e g o ,  ż 7 ^ i r j e g n ~ f e , me-
Jji* z  nśiniecheuT o d r z e k ł  W iH ohorskidj W ierzii”  nam hrabio” odezwała się Margrabina** ,„ W w r za j mam - n ićj kobićty, poświęciłyby^
’’2e Ua meza k j r y  powrócił nam prawa wyrodzonej smy dla męża, x io iy  j ipb obowiązki. Rada

d o m .A , P»P*'“ P " y
“ 7 , c V w " • « *  dobrodziej.tw em , dla « -

tC\ “ W - W l-

g j g S P  I teraz,’ jak b ,le  w  eaaa.el. d . . . * ! , ^ * ,  do-

zapałem uczuc najsiacneiuiejsz^t...
s z e a o  T t o p n i a ;  przybrać całą powagę przyjaciela i  obroń­
c y  l u d z k o ś c i ,  lecz jak prędko zapaLa się, t a k  prędze, je- 
skeze stym iie w  zapale, i zjawienie się nowego skoczka 
"otowe go w  najślachetnićjszym wstrzymać popędzie.
° N ie  tak się działó z W ielohórskun, żyw o dotknęła Po- 
l a k a l  powieść o ubóstwie Roussa i  pragnął zduszy pomodz 
mll w rzem . A lejakżeto  z nim się poznać? Rouseau unikał 
towarzystw  w ielkiego świata i czasem tylko na przedmieściu 
St Gerwazego odw iedzi! jakiego ubogiego, lecz poczcnva- 

i  I ! , « i i n i t n  "warzył o lepszych czasach młodości. 
R° ulico udawał się do znakomitego domu; jeźli z przepisa­

mi nótaini oddał je, odebrał skromną zapłatę i  zniknął, 
r ^ l S h i f i V r a J o w a d  dla dobra ludzkości. . .

7  T en  jeden b ył sposób dla W ielohórsk .ego, poznama si? 
r, i fiłnroF aenewski juz w tedy n ie tak często

"V f  v f i . ś m a ł ( ) ś c ią  z w y cza j ną od l u d k o m , unikając wszel- f i lo z o f  Z n ie śm ia ło śc ią  z w y  k ilk a k ro tn ie  zime-
kffij o n a u k a ch  r o z m o w y ,^ w a ,Je sWQj |  z w r a c a na dane mą

i  odchodzi obiec ująć M M

W N*bika“ » ó l n i l ? i t a t a  W i.lo h ir .k ic g o  o « * < * • *

ło zważając na nie, odpia mo4ności Za tydzień od-
chęcią pompzenia mu w edle m „ .  ^ Wielohór-
„iósl Rousseau przepisane noty. Uiadc y daje fflU

£  dukatów ^do r ^ T a ^  honorarjum  za prz— ;
„ ie  nót. Z d ziw iony filozof
mą, z zawstydzeniem  odbiera ją .°^A ^!obie, a resztę kła- 
wija ru lon , wyjm uje d ^ h a t ^ i ^ .ę  robotę> darów me- 
dzie na j t o l i k u ^ I ^ J n i e  zw yk łem .” To mówiąc u-

- ° O d t 5  w ie S h ó S k i  nie mógł więcćj
i Odiechał nie widząc go więcej. >v

- i" 1"' , t ,n t “:r :T k i° ,gr  w g * .jącym
WIDOWISKA W STOLICY.

k o m e d j o - o p c r a  : L a  S e rv an te Jus Ufie  e.
GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych.
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